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O n a sz y c h  teg o rocznych  zbiorach.
W dniu 23 czerwca 1915 ukazało się we W iedniu 

cesarskie rozporządzen ie  z 21 czerw ca 1915 Dz u. p. 
Nr. 157, odnoszące  się do  zbiorów  tegorocznych. W e­
dług tego rozporządzenia  wszystkie plony rolne w 1915 
roku, a mianowicie pszenica i żyto, jęczmień (jarzec), 
hreczka, owies i kukurudza wszelakiego gatunku z o ­
s t a j ą  z a j ę t e  z chwilą oddzielenia  ich od ziemi — 
n a  r z e c z  p a ń s t w a .  Zaś z dniem 15 sierpnia 1915 
zostają również zajęte na rzecz państw a wszystkie te 
zapasy w ym ienionych wyżej ga tunków  zboża  oraz mąki, 
które w dn iu  15 sierpnia 1915 z daw nych  żniw znaj­
dują  się jeszcze w posiadaniu  poszczególnych  o sób  
czy przedsiębiorstw . Wszystkie więc p l o n y  o r a z  
z a p a s y  z b o ż a  i m ą k i  s t a j ą  s i ę  w  ten sposób , 
począw szy  od dnia 15 sierpnia 1915, w ł a s n o ś c i ą  
p a ń s t w a .

Mimo tego  zajęcia wolno jednak rolnikom użyć 
celem wyżywienia siebie oraz swej rodziny wraz ze 
służbą odpow iedn ie j ilości zboża  i zatrzymać również 
odpow iedn i zapas zboża  do przyszłego zasiewu oraz 
zużyć owies do  paszy — to wszystko jednak w ilości, 
j a k ą  w ł a d z e  o z n a c z ą .  R ozporządzeniem  minister­
stwa spraw  wewnętrznych  w  W iedniu z dnia 28 czer­
w ca 1915 Dz. u. p. N r  182 została taka ilość zboża 
w zględnie  mąki, jaką w o lno  dla jednej o so b y  zatrzymać 
i zużyć, oznaczoną  w sp o só b  następujący. Robotnicy 
zajęci bezpośredn io  przy żniwach, m ogą  aż do  dnia

1 września 1915 konsum ow ać  dziennie po  500 gr 
zboża  albo 400 gr. mąki t. j. po  3 kg. 500 gr. zboża  
albo po  2 kg 800 gr. mąki tygodniow o. Inni zaś rol­
nicy wraz z rodzinami i s łużbą m ogą  w o g ó l e  konsu ­
m ow ać  dziennie po  400 gr. zboża albo po  320 gr- 
mąki t. j. po 2 kg. 800 gr. zboża, albo po  2 kg. 400 gr. 
mąki tygodn iow o . W reszcie wszystkie osoby, pracujące 
fizycznie ciężko (robotnicy) m ogą dziennie spożyw ać  
po  300 gr. mąki, t. j. po 2 kg. 100 gr. mąki tygo ­
dniow o. Zauważa się, że w edług  rozporządzenia  całego 
ministerstwa we W iedniu z dnia 2ó marca 1915 Dz, 
u. p. Nr. 75, 200 gr. mąki o d p ow iada  280 gr. chleba 
t. j. jednem u  kilogramowi mąki o d p o w iad a  1 kg. 40 dkg. 
chleba.

O p ró cz  używania zboża  i mąki do własnej kon- 
sumcyi w  granicach, zakreślonych przez władze, z a j ę -  
t e m  n a  r z e c z  p a ń s t w a  z b o ż e m  n i e  w o l n o  
w  ż a d e n  s p o s ó b  r o z p o r z ą d z a ć ,  n i e  w o l n o  

! p o n a d  d o z w o l o n ą  m i a r ę  k o n s u m o w a ć  a n i  
w y p a s a ć ,  w r e s z c i e  n i e  w o l n o  g o  s p r z e d  a- 

| w a ć  a n i  w i n n y  s p o s ó b  p o z b y w a ć .  Zajęte na  
rzecz państw a zboże  i mąka nie pod legają  również 
egzekucyjnem u zajęciu i nie w olno ich na licytacyi 
sprzedawać.

Po  żniwach b ęd ą  właściciele, względnie pos ia ­
dacze zboża  obowiązani w możliwie najkrótszym czasie 

i zboże  wymłócić, następnie odbędz ie  się u rzędow e spi­
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sanie zapasów  zboża. Potem  zostanie pos tanow ione, 
iie zboża  w olno poszczegó lnym  rolniicom dla siebie 
zatrzymać, resztę zaś zboża będą  rolnicy i p rzeds ię ­
biorcy obowiązani sp rzedać  w o jennem u  zakładowi z b o ­
żo w em u  we W ieJn iu  po  cenie, jaką ustanowią wie­
deńskie ministerstwa w oso b n em  rozporządzeniu . W o ­
jenny zaś zakład zbożow y  we W iedniu  będzie o b o w ią ­
zany zboże  kupić, przyczem , jeżeli zboże  zaraz odbierze, 
to  musi też zaraz zapłacić całą cenę  kupna sprzedaży! 
jeżeli zaś zboże  zostawi jeszcze u właściciela, to musi 
mu zapłacić zaraz najmniej połowę. Jeżeli kto nie 
zechce dob row oln ie  zboża sprzedać, to zboże  zostanie 
mu zabrane p rzym usow o, przyczem  otrzyma on za 
zboże  cenę  kupna sprzedaży  o 10% mniejszą. Jeżeli 
zaś kto zataji zapasy zboża  lub mąki, natenczas zapasy 
te po ich wykryciu zostaną skonfiskowane na rzecz 
państwa, a op ró cz  tego  na w innego  zostanie nałożona

surow a kara. Właściciele są obowiązani zboże  i mąkę 
taKże po  sprzedaniu  w o jennem u  zakłaaowi zb o żo w em u  
p rzechow yw ać  starannie, a to zupełnie bezpłatnie.

Z  tego  wszystkiego OKazuje się, źe  państw o  han­
del zboża  niejako zm onopolizow ało  i że właścicielom 
nie w olno zbożem  właściwie w żaden sp o só b  ro z p o ­
rządzać. O becn ie  m ożna upraw ę zboża  p rzyrów nać 
do upraw y tytoniu przez gospodarzy , jak to się dzieje 
w e w schodniej Galicyi, a mianowicie zboże  uprawia 
się i zbiera właściwie dla państwa, względnie  w ojen­
n eg o  zakładu zb o ż o w e g o  we W iedniu, który znow u  
zboże to sprzedaje  kupcom , piekarzom, s tow arzysze­
niom konsum cyjnym  i t. d.

Za n iestosow anie  się do przep isów  w powyżej 
p rzedstawionej sprawie są zag rożone  su row e  kary, 
a mianowicie areszt do  jed n eg o  roku i g rzyw na do  
w ysokości 20.000 kor. Ignacy Dziedzic.

W ojn a  ś w i a t o w a .
W stosunkach politycznych europejskich , w ed ług  

don ies ień  naszych gazet, nie ma żadnej zmiany. Rząd 1 
niemiecki dał o d p o w ie d ź  Stanom Z jednoczonym  A m e­
ryki na ich żądania zaprzestania walki łodzi p o d w o -  jj 
dnych, w krótkości opiewającą. !j

Aby zachow ać  d o b re  stosunki w o b ec  Stanów [j 
Z jednoczonych , rząd niemiecki zapew nia  raz jeszcze, \ 
że statki amerykańskie nie b^dą zatapiane i że życie 'i 
p o d d a n y c h  amerykańskich na statkach neutralnych nie [ j  
na być narażone.

W tym celu niemieckie łodzie p o d w o d n e  otrzy- I 
mają rozkaz, aby dawały sw ob o d n ie  przejeżdżać  am e- [I 
rykańskim statkom pasażerskim, które jako takie będzie  
m o ż n a  rozpoznać , lecz rząd niemiecki ma nadzieję, że 
władze am erykańskie  nie dozw olą  tym statkom zabierać 
kon trabandy  dla nieprzyjaciół Niemiec.

W razie, g d yby  liczba statków amerykańskich 
była n iedostateczną dla po d ró ży  obywateli am erykań 
skich przez O cean  Atlantycki, rząd niemiecki zapewniłby 
rów nież wolny przejazd pasażerskim okrętom  neutralnym 
po d  flagą amerykańską, a naw et czterem pasażerskim j 

statkom nieprzyjacielskim, o ileby przeięte były przez i

rząd amerykański C o  do  poszczegó lnych  punk tów  tego  ! 
układu nastąpiłaby specyalna um o w a między am ery- 
kańskiemi a niemieckiemi władzami marynarki

W takich w arunkach  obyw atele  am erykańscy nie 
potrzebow aliby  już udaw ać  się d o  Europy  na statkach 
nieprzyjacielskich i g d y b y  życie neutralnych obywateli 
na  takich statkach byro narażone, rząd niemiecki nie ] 
m ó g łb y  za to przyjąć żadnej odpow iedzia lności.  !
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Wojna Austro-Węgier
z Rosyą- S erb ią  i C za rn o g ó rą .

Zwycięska nasza armia, która wraz z armią sp rzy­
m ierzoną parła naprzód  z n iepow strzym aną siłą zo s ta ­
ła zatrzymaną w Galicyi wschodnie j na linii bojow ej 
Z łota Lipa. W kierunku pó łnocno  w schodn im  o d  L w o­
wa dotarła armia nad rzekę Bug, gdzie  pod  Buskiem 
i Krasnem trwają krw aw e zapasy. W  stronie  pó łnocnej 
Galicyi między Wisłą i Bugiem zatrzymały się nasze 
wojska na linii Kraśnik • Krasnystaw. Szczególnie 
Kraśnik i w zgórza  po łożone  na pó łnoc  od  Kraśnika, 
g d z ie  Moskale wystąpili z now em i przeważającemi 
siłami wrzał bój nadzwyczaj krwawy. Nasza armia, o b ­
darzona darem  parcia zwycięskiego naprzód , ma o b e ­
cnie świeży żer w now ych siłach rosyjskich dla swoich 
arm at celnych i karabinów. O d  paru  dni jednak  m o ­
no tonne  spraw ozdan ie  „ sytuacya nigdzie nie uległa 
zmianie** wróży na pew ne  zmiany. O  wynik ich jeste­
śmy pewni w o b e c  tego , że teren ten jest szlakiem j  
zwycięskiej armii Dankla.

O  walkach pod  Kraśnikiem piszą u rzęd o w i ko- 
re spodenc i ,  co nas tępu je :

P o d o b n ie  jak operacye  w ojenne  sp rzym ierzonych  
od  Dunajca do  Sanu, a po tem  do  Lw ow a rozwijały 
się skokam i i jak przez kontrakcyę nieprzyjaciela chwi­
low o bywały przeryw ane, tak sam o me m ogło  bez 
zboczeń , a w  sp o só b  idealny nastąpić obsadzen ie  w y­

żyn pod  Kraśnikiem, g d y  Rosyame przy pom o cy  re­
zerw  wystawili now e siły w okolicy Lublina.

W ow ym  czasie posiadaliśmy już najważniejsze 
w yżyny na pó łnoc  od  Kraśnika i dążyliśmy do  zyska­
nia czucia z nieprzyjacielem. To zaprowadziło na p e ­
wnym punkcie nasze zwycięskie wojska za daleko. 
Rosyanie pragnęli widocznie  odzyskać  wyżyny pod  
Kraśnikiem i ruszyli na południe  z pod  Lublina.

Części wojsk austryackich zbyt daleko wysunięte 
były zagrożone  z frontu i z flanki i naturalnie zostały 
natychmiast cofnięte. Poza  tern rosyjska Kontrofenzywa 
nic nie uzyskała w o b ec  austryackiej g rupy  p o d  Kra­
śnikiem.

Kraśnik i po łożone  na pó łnoc  wyżyny są w na- 
szem posiadaniu, chociaż walki w ow ycn okolicach 
trwają jeszcze.

Taki był b ieg  ostatnich wydarzeń. D otąd  armia 
austro -w ęg ierska  nie przedsiębrała  jeszcze usiłowań 
dla przełamania frontu armii rosyjskiej między Wisłą 
a Bugiem, a nawzajem Rosyanie nie zdotah w żadnym 
kierunku oddziałać  na siły austryackie, wysunięte na 
pó łnoc  od Kraśnika.

Na terenie K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  nie zaszły 
również żadne zmiany. Pisma i sfery w ojskow e liczą 
się z rychłem zajęciem Warszawy. Moskale wskutek 
tego  już opróżniają W arszaw ę.

N a granicy s e r o s k o - c z a r n o g ó r s k i e j  
trwają ożywione walki. W idow nią  walk jest Antować 
i Trebinje.

W U - E L .

KAPRAL STULPYSK.
^ z k i c  o ł ó w k o w y  z II . p u łk u .)

Jan N ep o m u cen  Stulpysk był kapralem w Legio­
nach. Byłto najstarszy Strzelec w całym pułku, miał 
około pięćdziesiątki. Pochodził  gdzieś  z Litwy, czy ze 
Żm udzi i zawsze tęsknił do  tego, by być jak najbliżej 
Warszawy, w Królestwie, chociażby w pierwszym  pułku. 
Brał udział w wojnie rosyjsko-japońskiej, a naw et zo ­
stał odznaczony  w jednej z bitew. Cichy, potulny, 
a przedewszystkiein nabożny, został nazwany „świętym 
Stulpyskiem": ręce trzymał zawsze złożone, jak do  m o ­
dlitwy, tak. że nie m ógł go  chorąży oduczyć, aby przy 
i aporcie czy marszu rak tak nie trzymał. Przed w ydaną 
kom endą  westchnął zawsze do Pana Boga na dobrą  
intencyę. p rzez co opóźniał zwroty. Drwili z m ego 
wszyscy i wyśmiewali się, mimo, że g o  wszyscy lubili, ii 
Śmiali się z niego, że jak się go  budzi Iuzować wartę, i 
to  budząc  się, mówi ze z łożonemi rękoma przez sen j  
„Zdrow aś Maryo**; że nawet zabijając przednie  warty 
„blondynek  ', mruczy pacierze pod  nosem . Na jednej [ 
węgierskiej kwaterze klęczał i modlił  się (było to wie­
czór), gdy  wszedł batalionowy. Cała „wiara** zerwała

się na rów ne nogi na „baczność" ,  a jeden kopnął 
„świętego", aby go  otrzeźwić z ekstazy modlitwy, ale 

j  kapral musiał skończyć odm ów ić  cały różaniec. Skoń- 
j  czywszy, wstał, obrócił się i zasalutował. Naturalnie ba- 
j ta lionow ego — już nie było. G dy  g o  karcił za zbyt 

gorliwą modlitwę chorąży, a nawet kompanijny, to  
Stulpysk burczał:

Co obywatel nadporucznik  tam wie, ot. Jabym 
lepiej poprow adził  kom panię  jak ot pan! Jeszcze kom - 
panijny z paszportami chodził, jak ja służyłem już 
w wojsku. O t!  C horąży czytać jeszcze nie umiał w tedy , 
jak ja wziąłem do niewoli jenerała japońsk iego  pod  
Portem  Artura. O t !

— Mówiltście ostatnim razem -  wtrąca chorąży —  
że to było p o d  M ukdenem .

— Kto to m ów ił?  Ja? Przecież wy taką słabą 
pam ięć macie, że nic nie pamiętacie. O t!

— No, no — naciągali g o  koledzy —  powiedz, 
jak to było.

— Akurat, odrazu  w am  pow iem , n iedoczekanie  
wasze. (Mówiąc to, już otwierał tabakierkę, co miało 
oznaczać, że zaczyna się opowiadanie).

— Jakeśmy siedzieli w row ach  —  opow iadał —  
Japończycy zrobili szturm, ot i wszyscy nasi pouciekali
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Wojna Niemiec z Rosyą, 
Francyą, Anglią i Belgią.

N a terenie K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  po  lewym 
b rzeg u  Wisty nie zaszły żadne zmiany. W półn. części 
Królestwa położenie  nigdzie się nie zmieniło. N a d ro ­
dze  z Suwałk do Kalwaryi w okolicy Lipina wojska 
niemieckie wzięły szturmem przednie  stanowiska rosyj­
skie w szerokości 4 kilometrów.

Na Żm udzi i nad dolnym  N iem nem  nie było ża­
dn y ch  walk.

Na froncie frantusko-belg ijsk im , na stoku pó łno ­
cnym w zgórza  60 (na bo łudniow y w schód  od  Ypern), 
w y sad zo n o  w powietrze część stanowiska angielskiego.

Walka z bliska na zachód  od  Souchez  postępuje  
nap rzód . Cmentarz, po łożony  na południe od  drogi 
ku Arras, o kióry kilkakrotnie walczono, znajduje się 
się znow u w niemieckiem posiadaniu, który po zaciętej 
walce wzięli N iem cy szturmem. Wzięli 2 oficerów i 103 
żołnierzy do niewoli, zdobyli 4 karabiny m aszynow e  

/ i m aszynę do  rzucania min.
Koło C o m b res  i w lesie koło Ailly francuzi i A n­

glicy po silnem przygotow aniu  ze strony artyleryi p rze ­
szli do  ataku Na wyżynie C o m b res  udało się francuzom 
w targnąć wjniemiecką linię. W lesie Ailly piechota francu­
ska tuż przed niemieckiem, stanowiskami złamała się 
w ogniu.

N a  pó łnoc  w zgórza  Ban de Sept opróżnili Niemcy 
kawał lasu z nieprzyjaciela.

Ja zaczekałem, bo  musiałem skończyć różaniec odm ó- 
wiać. Jak Rosyanie, niby my, uciekli, Japończycy  przy- J  
biegli. Ja się modlę, a tu ot przychodzi do  mnie jakiś ' 
oficer. Widzę, że bardzo  g ruby  i minę ma g łupszą  niż 
inni, m yślę:  ot jenerał. Pyta się m nie: Co robisz tu? 
Ja trzymam wózek i mówię, że oczy liczę. Jakie? spy­
tał się mnie ? A ja do n i e g o : ot tych waszych jeńców , 
cośmy wzięli, popatrzcie. Jenerał schyla g łow ę i zagląda 
do  środka, a że to był m ądry jenerał i g łow ę miał 
pe łną  rozum u, ciężką, więcem g o  złapał za pludry  — 
iu  kapral p o m ó g ł  sgbie  gestykulacyą — ot i wrzuciłem 
go  do worka. Zgiąłem jego  cienkie nogi, zawiązałem 
u gó ry  w orek i niosę. Ot.

— No, a inn' japończycy was nie złapali?
—  Ale gdzietam, rzucili się do kuchni polowej, 

bo  głodni byli. Ot. Jak zaczęli jeść chleb z g ipsem , 
a pić gularz z tartą cegłą, to się położyli spać. Bo 
takie jedzenie, to tylko kozum ow i rosyjskiemu nie za­
szkodzi i Polakowi. O t!

—  A coście — naci-,gał go  dalej Lasocki —  m ó ­
wili ostatnim razem, żeście jenerała w ten sp o só b  
wzięli do  niewoli pod  Mukder.em, żeście sw em  graniem 
n a  trąbie otumanili g o  tak, że poszed ł  za wami do 
o b o z u  rosyjskiego i jakeście m u powiedzieli, że się

Koło Amerzweiler (pó łnocny  zachód  od  Aitkirclu 
N iemcy napadii na oddział francuski w jeg o  rowach. 
Stanowiska francuskie z rów nano  na szerokości 500 
m etrów .

Niemieckie wojska, zgodnie  z powziętym  planem, 
wziąwszy kilku jeńców, nie napas tow ane  przez francu­
zów , powróciły  do swojej linii.

Wojna Austro- Węgier 
i Niemiec z W łocham i.

Na froncie na P obrzeżu  próbow ali  Włosi kilka 
znów  ataków, które jak zawsze zostały od p ar te  koło 
Vermegliano, Redipuglia, jak i na kilku punktach na 
południe  od  wierzchołka Krn W obsarze  granicznym 
karyntyjskim trwają dalej walki działowe. Także p rze ­
ciw naszym pozycyom  na gó rach  granicznych (na pó ł­
nocny  w schód  od  siodła Kreutzberg), przeciw p o sz ­
czególnym  fortom z w a c a  się nieprzyjacielski ogień 
artyleryi. P o n o w n e  ataki nieprzyjaciela na Cordilana 
rozbiły się, p o d o b n ie  jak wszystkie poprzedn ie .

Rodzina p e w n e g o  oficera w łoskiego, która tutaj 
przybyła, po tw ierdza  o g ro m n e  straty W łochów  pod  
Soczą. I tak 20 kompanij w ojskow ej straży granicznej 
straciiO 90% ludzi. Padło 20 „maresciallo* (w achm i­
strzów). Generał, który ten pułk wysłał niejako na 
stracenie, został zasądzony na karę aresztu.

nazywacie Stulpysk, on pow iedział: Aha, to ten najw a­
leczniejszy w całej wojnie i zagrał z wami w karty.

—  Kto to mówił, ja?  O t!  — zakręcił się n a p i ę ­
cie i wyszedł.

Blagował „święty kap ra l1' porządnie , ale sam o tern 
nie wiedział i zapominał, w czem d o p o m ag a ła  mu 
krótka pamięć.

Przed pierwszą potyczką p o d  K>"anfalva, p o p rz y ­
siągł sobie i ko legom , że za duszę każdego , który 
zginie, zmówi trzy Zdrowaśki i modlitwę za um arłych, 
za rannego  jedną  Zdrow aśkę .

Przyszła pierwsza potyczka.
Zginął chorąży  Manek, ranny został brat jego  i je­

den  kapral. Po bitwie klęknął Stulpysk i zaczął się 
modlić za poległych. Pierwsza modlitwa trwała krótko, 
bo tylko dziesięć minut i przerwała  mu ją deputacya  
z flaszeczką spirytusu, p o d  przew odnic tw em  rysownika 
Rybkow skiego.

.Święty  westchnął i rzekł:
Wiecie, że nie piję w ódki od  wojny ja p o ń ­

skie}. O t!
(C ią g  d a lsz y  n astąp i.)
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Wojna Turcyi z Rosyą, 
Anglią i Francyą.

Agencya telegraficzna „Milli" donosi:
Na granicy kaukazkiej usiłował dnia 8 b. m. 

pułk rosyjskiej kawaleryi na praw em  skrzydle w  p o ­
bliżu granicy zaatakować jeden  z tureckich oddziałów, 
który zabrał wysunięte nap rzó d  stanowisko, został je­
dnakże w śród  ciężkicn strat odparty.

Baterye anatolijskie, wysunięte naprzód , b o m b a r ­
dowały ze skutkiem o b ó z  angielski koło Teke-Burnu 
i kolum nę znajdującą się w marszu koło Sedil-Bahr. 
P o  południu  w ybuchł w okolicy Teke-Burnu pożar, 
podczas  k tó rego  słyszano od  czasu do  czasu eks- 
plozye.

Turcy zaatakowali angielskie posiadłości w Arabii 
koło Aden.

R ozdzie lił nas...
W prasie polskiej pojawiają się poezye,  dające 

wierny wyraz uczuciom,  które targają wsp ółczesną  d u ­
szę polską. Do najbardziej  wzruszających praw dą  i b o ­
leścią zaliczyć w y p ad a  poniższy wiersz poe ty  war szaw ­
skiego, d rukowa ny i po naszej stronie frontu bo jow ego.

I.

Rozdzielił nas, mój bracie,
Zły los i t rzyma straż —
W dw uch  wrogich  sobie szańcach 
Patrzymy śmierci w twarz.

W okopach  pełnych jęku,
Wsłuchani  w armat huk,
Stoimy nawpros t  siebie —
Ja w r ó g  twój, ty mój wróg.

Las płacze, ziemia płacze,
Świat cały w ogniu  drży...
W dw u c h  wrogich sobie szańcach 
Stoimy — ja i ty.

II.

Zaledwie wczesnym rankiem 
Armaty zaczną grać,
Ty świstem kul m orderczym
0  sobie  dajesz znać.

N a nasze nizkie szańce 
Szrapnelów  rzucasz grad
1 wołasz mnie i mówisz:
—  To ja, twój brat... twój brat!

Las płacze, ziemia płacze,
W  pożarach  stoi świat,
A ty wciąż mówisz do  m nie :
—  To ja, twój brat... twój brat!

III.

0  nie myśl o mnie, bracie,
W śmiertelny idąc bój,
1 w ogn iu  m oich strzałów,
Jak rycerz mężnie stój.

A g d y  mnie zdała ujrzysz,
G d  razu bierz na cel 
I ao  polskiego serca 
N iepolską kulą strzel.

Bo wciąż na jawie w idzę
I co n oc  mi się śni,
Że ta, co nie zginęła,
W yrośnie z naszej krwi.

E d u a rd  Stoński.

Koniec karczmy.
W y sz ło  świeżo rozpo rządzen ie  p. N a m ies tn ik a ,  

k tó re  m oże zupe łn ie  zm ienić  w y g lą d  wsi n a szy ch ,  
p rzyczyn ić  się wielce do zm ian y  ludności n a sz y c h  
m iasteczek . R ó w nocześn ie  rozporządzenie  n in iejsze, 
g d y b y  by ło  trw ałe ,  p ok ie ru je  p rz e m y s łe m  ro ln iczym  
w k ra ju  w in n e  s trony .  H as to  „precz z w ó d k ą * , zo­
s ta ło  w krótkiej d rodze  u rzeczy w is tn io n e ;  oby było  
trw ałe!

„R ozporządzen ie  c. k. N a m ie s tn ik a  w G alicy i 
z d 7 czerw ca  1915 L. 10962 pr. k tó rem  się o g ra ­
n icza  sp rzed aż  i spożyw anie  napo jów  sp iry tu so w y c h  

i i n ie d e n a tu ro w a n eg o  sp iry tu su  op iew a :
( Aż do odw ołan ia  za rz ą d za m  co n a s tę p u je :

§ 1. W y s z y n k  pa lo n y ch  napo jów  sp iry tu so w y c h  
j e s t  wogóle z a k azan y .

P o li tyczne  W ładze  pow iatow e m a ją  j e d n a k  p ra -  
; wo udzielać  w y ją tk o w eg o  zezw olenia  n a  w yszynk  

ty c h  nap o jó w  w poszczegó lnych  h o te lach ,  kaw ia rn iach ,  
cu k ie rn iach ,  lo k a lach  śn ia d a n k o w y c h  i sch ro n isk a c h  
tu ry s ty c z n y c h ,  w k tó ry c h  z w y łączen iem  o rd y n a rn e j  
w ódki, poda je  się gośc iom  pa lone  napo je  sp iry tu so w e  
ubocznie, w sposób  w yk lu cza jący  wszelk ie  nadużyc ie .

Z ezw olen ie  ta k ie  m usi być  uw idoczn ione  w lo ­
k a lu  p rz e m y s ło w y m  n a  ścianie.

Zezw olen ie  to m oże być Każdej chw ili  o d w o ła n e .

§ 1  D ro b n a  sp rzed aż  p a lo n y c h  napo jów  sp iry ­
tu so w y c h  je s t  bez w y ją tk u  za k a z an a .

§ 3 D ro b n y  h a n d e l  p a lo n y m i n ap o jam i s p i r y ­
tu sow ym i i sp i ry tu se m  n ie d e n a tu ro w a n y m  je s t  w ogól-  
ności zabron iony .

P o li tyczne  w ładze  pow ia tow e  m a ją  j e d n a k  p raw o 
udz ie lać  szczególn ie  z au fan ia  g o d n y m  kupcom  w y ­
ją tk o w e g o  pozw olen ia  n a  d ro b n y  h a n d e l  w ódką  i n i e ­
d e n a tu ro w a n y m  sp i ry tu se m , lecz ty lk o  w  godz i­
n a c h  od 9-ej do 12-e j p rzed p o łu d n iem  z w y ra ź n e m
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w y k luczen iem  sp rzed aży  w sobo ty , n iedzie le  i dn ie  
św iąteczne.

Takie pozwolenie zupełnie wyjątkowe musi być 
w lokalu przemysłowym na widocznem miejscu dla 1 
wszystkich przybite i może być każdego czasu od- ' 
wołane.

t

§ 4. O so b o m  w ojskow ym , nie  n a le ż ą cy m  do 
ra n g i  oficerskiej n ie  w olno  p odaw ać  p a lo n y c h  napo jów  ! 
sp iry tu so w y ch ,  an i  n ie d e n a tu ro w a n eg o  s p i ry tu su  an i  | 
w  sz y n k a c h  an i  w sk lep ach ,  c h y b a  za ok azan iem  
o p a trzonego  w d o k ła d n ą  da tę  pośw iad czen ia  K o m e n d y  
wojskow ej, w k tó rem  m u s i  być w y m ie n io n y  okaziciel, 
o raz  o zn a c z o n a  ilość napojów .

. T ak ie  pośw iadczen ie  w in ien  d o tyczący  prze-  ' 
m ys łow iec  p rzech o w y w ać  na leżycie  u p o rząd k o w an e  
i okazać  każdej chw ili  n a  ż ą d an ie  o rganów  n ad zo ru ­
ją c y c h .

§ 5. W g m in ach ,  w k tó ry c h  s ą  kopa ln ie ,  nie 
w olno  an i  podaw ć an i  sp rzedaw ać  g ó rn ik o m  w ódki 
lu b  n ie d e n a tu ro w a n eg o  sp ir j  tu su  pół g odz iny  przed, 
a  pó ł g o dz iny  po zm ian ie  szych ty .

R ó w n ież  z a k a z an e  j e s t  po zw alan ie  na  n iep o ­
t rz e b n ie  d ług ie  p rzeb y w an ie  k lien te li  w w y szy n k ach .

§ 6. P od aw an ie  p a lo n y ch  uapo jow  sp iry tu so w y ch  
oso b o m  m ło d o c ian y m  poniżej l a t  16, p i jak o m  n a ło ­
g o w y m , osobom  ju ż  n ie trzeźw ym , żeb rakom , osobom  
w a łę sa ją c y m  się itp. je s t  na jsu row ie j  zakazane .

§ 7. P o s ta n o w ie n ia  tego  rozporządzen ia  obowią 
żu ją  także zw iązki k o n su m ey jn e .

>3 8. P rzek roczen ia  n in ie jszćgo  rozpo rządzen ia  
k a ra n e  będą po m yśli  us taw y przem ysłow ej lub  na 
p o d s taw ie  C esa rsk ieg o  rozpo rządzen ia  z 20 k w ie tn ia  
187)4. Dz. u p. N r  96 g rz y w n ą  lub  a resz tem , przy- 
czem  może być o rzeczona u t r a ta  u p raw n ien ia  p rze ­
m ysłow ego .

§ 9. N in ie jsze  rozporządzenie  w chodzi w życie 
z  dn iem  ogłoszenia.

C. k. N am ies tn ik :  
Korytowski w. r.

„B o m b a11 legionisty.
W  obecnej w ojn ie  n a  w ie lk ich , ro z rzu co n y ch  

f r o n ta c h  zda rza ją  się epizody, n a  pozó r  n iep raw d o ­
podobne, a j e d n a k  p raw dz iw e . Do ta k ic h  na leży  epi­
zod z w alk  we w sch o d n ich  K a rp a ta c h ,  w okolicy 
O ekerm ezoe, opow iedz iany  przez je d n e g o  z ich uczes t­
n ików .

W alczy li  t a m  leg ioniści z g ru p y  p u łk o w n ik a  
H a l le ra .  P rzez  d łuższy  czas  t rw a ła  w ałka  pozycyjna . 
C odzień  n iem al toczy ła  się b itw a, nie d ec y d u ją c a  j e ­
d n ak ;  n ie  m o ż n a  by ło  p rzypuszczać  g e n e ra ln eg o

i

szturmu, ponieważ w górskim terenie trudno było 
wykryć stanow issa nieprzyjaciela, stwierdzić ich roz­
ciągłość i pozycye skrzydeł.

Pewnego dnia, po jednej z takich bitew, szere­
gowiec-legionista wyprawił się do kuchni połowej po 
obiad i wieczerzę zarazem. Otrzym ał pełną menażkę, 
którą też pragnął odnieść na pozycyę, aby poratować 
kolegów Po całodziennym poście niezmiernie cenna 
była dlań ta  porcya zupy, to też niósł ją  ostrożnie 
i pieczołowicie, idąc wolno, żeby nie uronić ani kro­
pli. Skierowawszy jednak całą uwagę na zupę, za­
pomniał o drodze i — zbłądził. Była to już noc. 
Naraz legionista zauważył, że znajduje się przed ja -  
kiemiś pozycyami i jednocześnie spostrzegł przed 
sobą o kilka kroków, błyszczącą w świetle księżyca 
stal bagnetu — rosyjskiego. Po chwili widzi i trzy­
mającego go żołnierza rosyjskiego, jego wzrok wle­
piony w siebie.

C hw ila  b y ła  k ry ty c z n a  - -  jeszcze  sekunda,,  a  Uo- 
sy a n in  wypali ,  a on m a  obie ręce za ję te  m en ażk ą . . .  
J e szcze  chw ila  n ap rężo n eg o  oczeK i«an ia  upłynęła . 
N a raz  leg io n is ta  p o s ta n a w ia  b łyskaw iczn ie .  Oburącz,, 
tak ,  j a k  trzym ał,  podnosi d ro g o cen n ą  m en ażk e  z cie­
płą  jeszcze zu p ą  do g ó ry  — i rzu ca  j ą  n a  łeb  z a ­
sk oczonem u R osy an in o w i.  T en , op a rzo n y  i oślepiony 
p ły n em , pad ł  ja k  d ług i  na ziemię, zdążyw szy  ty lko  
jeszcze  k rz v k n ą ć :

P o l i a k i ! B om by b ro sa ju t! !  ; P ó łS fy ! R z u c a ją  
b o m b y !!)

Na a la rm , w szczęty ty m  rozpacz liw ym  k rz y k ie m  
' p o w s ta ł  w śró d  p o z y c j i  rosy jsk ie j  wielki zam ęt. Z bu­

dzeni z ciężkiego snu , po całodziennej bitwie, żołnie­
rze rosj 'jscy , s ły sząc  o „ b o m b a c h ", sądzili w idocznie, 

i że ich  leg ioniśc i a t a k u ją  ju ż  z b lizka i, po rzucając  
k a ra b in j r, uciekli w pop ło ch u  z całej pozycyi. L egio­
n is ta  ty m czasem , widząc co  się dzieje, pob ieg ł  do 
swojej kom pan ii  i sp io w ad z i t  ją ,  ab y  zajęła pozycyę 
rosy jską , zdo b y tą  — m en ażk ą .  Dzięki zajęciu tej 
pozycyi, uda ło  się w y k ry ć  dalsze  s ta n o w isk a  rosyjskie , 
s tw ierdzić , gdzie  się z n a jd u je  ich sk rzyd ło  i n as tęp n ie  
z łam ać  caD tą  linię ob ronna . P rz y to m n j '  leg ion is ta  
zos ta ł  odznaczony.

N u d e s l a n e .

I’. Manila Didykowa skiada publiczn e serdeczne 
podziękowania

D r o w i  H o r a k o w i  Anton iem u

za sum ienne i .-taranne pielęgnowanie, w skutek cr.ego 
z d ługotrw ałej choroby tasiemc i zo ttka wyleczoną.
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K R O N IK A .
Na Czerwony Krzyż złożyło grono profesorów 

g imnazyum nowotarskiego 14 K. z okazyi odzyskania 
Lwowa.

Na Bursę gimnazyalnę w Nowym Targu  z łoży l i : 
Profesor  Jan T. Dziedzic 5 K. Ks. M. R. 10 K Karo­
lina Lichtig 100 K.

Na fundusz s ieró t i wdów po iegionistach polskich
złożyła gmina  Groń za p o ś n d n i c t w e m  pp. nauczycielek 
Anieli Połomskiej  i Stefanii Bernackiej  kwotę  pięćdzie­
siąt koron, zaś Koło TSL. w Nowym T a  gu p r z e p r . , f .  
Dziedzica na ten sam f uidusz ze sprzedaży kokardek 
w dniu 3 maj i b. r kd pt ę  80 kor. 50 bal

Z Sekcyi obchodowej „Ligi ko b ie t' w N. Targu.
Dnia 4.7 i dbyło sit' - ta raniem Sekcyi Ob. Ligi kobiet 
zebran ie  w pat ki; mii jskim. Pi ugrem obejmował:  P zed 
stawienie dziecinne p t .Na  sąd kwinto w Ł, lotoryę 
fantową, wbijanie gwoździ w pamią tkową tarcze Le­
gionów i pocztę. Prócz tego sprzedawano z powodze­
niem wydawnictwa N K. N. i Samarytan  na Polskiego. 
Nie brakło również dobrze zaopatrzonego bufetu  i mu 
zyki. Publiczność t łumnie wypełniła park, to też ze­
b r  anie przyniosło pokaźną  sumę 704 K 15 h czyś lego 
dochodu.  Wydawnic tw spizedano za 250 K.

Wydział Ligi dziękuje publicznie wszystkim, którzy 
czy to pracą czy też groszem przyczynili się do lak 
pomyślnego rezul tatu.  W  szczególności zaś składamy 
podziękowanie WP. burmistrzowi Rajsk iemu za J  go 
życzliwość i prawdziwie obywatelskie stanowisko. — 
P. Rajskiemu miedzy innemi zawdzięczamy s p ro w a ­
dzenie muzyki.  I \  Wyspiańskiej  przesyłamy tą drogą 
słowa podziękowania za męczącą prace koło kostyumów 
dzieci. Panu Silberingowi wreszcie Wydział  dziękuje 
za bezinteresowne wypnźcrzenio szkła do bufetu

Dochód przeznaczony na pot rzeby Legionistów.
Na legiony zebrano w Soli przez pana Klimow­

skiego 27 K 20 li., a w tern z zamiejscjwyel t  zlożyt 
Ks. Podmokły z Rajczy 2 K.

Pożar w Nowynt Targu. W uzupełnieniu wiado­
mości o pożarze donosimy, że nowotarska Ochotnicza 
straż pożarna nadzwyczaj  szybko zorganizowana przy­
była na miejsce pożaru z czterema sikawkami  i przy 
użyciu ich oraz pr y pomocy służby kolejowej i sikaw ki 
kolejowej pożar  groźny w przeciągu godziny st łumiła.  
Dzięki sprawności  straży miejscowej,  k tóra  słynie 
z energii i poświęcenia w takich wypadkach ,  j akoteż 
pomocy ludności  miejscowej,  która z nigdzie nie spo­
tykaną  ochotą  umie walczyć z tym żywiołem, pożar 
Szybko s l łumiono.  Spaliła się tylko s ta jnia  Knurów- j. 
skiego z d w om a świniami,  a oprócz tego dwie stajnie 
sąsiednich gospodarzy Słowakiewicza i Bryniczkowej 
i to nie doszczętnie,  pomimo wielkiej posuchy,  wia ­
t ru  i gęstych zabudowań,  tudzież pomimo tego, źe 
wszystkie dachy są połączone,  kryle gontem i de

skami. Dzięki umie ję tnemu kierownictwu długoletniego 
i zasłużonego naczelnika straży p Dworskiego, w cza­
sie gaszenia budynki  mieszkalne tak Knurowskiego 
jak i innych gospodarzy pozostały nietknięte Przy 
tej sposobności  podnos imy ubole wania  godny fakt, 
że niektórzy z uczniów g imnazja lnych  wstydzili się 
trąbić na a la rm po ulicach, tak, że chore nasze 
gaździny i niektórzy z profesorów trąbką zawiadamial i  
ludzi o groźnym gościu jakim jest ogień.

Drugi term in  egzaminów prywatnych w c k. gimn. 
w Nowym Ta rg u  naznacza  c. k. Dyrekc ja  na dzień 
26 lipca.

Nabożeństwo żałobne W piątek dnia 16 lipca od- 
b j ło sic nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Jana Łuc­
kiego, źolnii rza legionów polskich, który wyruszył z No­
wego l a r g u  na plac boju.  Zmarły w ubiegłym roku 
sk< ńczył gimnazyum w N. Targu  i byI synem p. Łu­
ckiego. starszego w< terynnrza powiatowego.

Zbiory a młodzież. Dowiadujemy sie, że Rada 
powialowa nowotarska,  ma wnieść prośbę do Radv 
szkolnej krajowej,  aby wobec braku r..k do pracy  
w polach przy si.much, przyspieszono zakończenie roku 
szkolnego.

Wykupno pszenicy a Galicya. Z doskonale po in ­
formowanego źródła  do nos /ą  nam,  że ceny wykupna,  
jakie rząd wyznaczył za ctn. pszenicy wynoszą 46 kor. 
dla Austryi,  4S kor. dla W*-gier.
Wobec  teg > G d ic ya  — wespół  z innymi krajami au-  
stryackimi — tracić będzie 2 kor. na centn. w poró­
wnaniu z równie uprzywi le jowanymi  Węsrrami.

Ceny rządowe nie b ę d ą  stale i stopniowo o l n  żać 
się ma ją  ku zimie, aż do 38 kor. za <tn. Inne kraje 
austryackie postarały się o to, aby ich pszenica została 
wykupiona  przez rząd obecnie,  w okres e najlepszych 
cen. W Galieyi pszenica ma  być wykupiona najpóźniej 
w okresie cen najniższych. B o n  e w n ż  t 12<> ziarna ;>.-t 
u nas najwięcej w porównaniu z innymi k aj..mi 
aust iyackiini ,  s l n t y  kraj i przy wykupu e b ę d ą  naj­
większe.

Ta  ważna sprawa gospodarcza  p i.vinna s ą  s l ić  
p rzedm otem publicznej dyskusjo na łamach  na-zych 
pism codziennych, a władze nasze mogłyby p u z y n i ć  
starania,  aby Galicya nie była i w tym kierunku u p o ­
śledzona.

C zas odnow ić p re n u m e ra tę
za trze c i k w a rta ł i d rug ie  p ó łro cze !

R o zszerza jc ie  „ G a z e tę  P o d h a la ń sk ą"!  
Je d n a jc ie  now ych p ren u m era to ró w !
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W T  E  S  O  Ł  Y

Kto ma słuszność?
Niezmiernie ciekawy proces toczyi się przed kil­

ku dniami w Poznaniu:
Pe w ie n  tamtejszy ma js te r  piekarski od dłuższego 

czasu już kupował  stale masło  u jednego z gospodarzy 
podmiejskie]],  zawsze w trzyfuntowych kawałkach.

Masła cupionego nigdy nie ważył, ufając zupełnie 
rzetelności dostawcy.  Pewnego jednak  razu położył  
nabyte  masło na wadze i ku swemu wielkiemu zdziwie­
n iu przekona! sie, że ważyło ono znacznie mniej,  
aniżeli trzy funty. Odtąd  stale ważył masło i zawsze 
zna jdował wagę jego niezupełną.  Po pe wnym czasie, 
chcą?- położyć .fjos nadużyciu,  a zarazem odbić swą 
stratę, zaskarżył gospodarza.

Gdy w oznaczonym terminie obie st rony stanęły 
przed sądem, sędzia zapytał  rolnika :

K A C I  K .

— ,Masz P a n  wagę w d o m u “?
— „Mam, Panie sędzio"! —  brzmiała spokojna 

odpowiedź.
—  „A ciężarki*?
—  „Nie! Ciężarków nie mam,, '
— „W jaki więc sposób ważysz Pa n  masło*!
— „Bardzo prostym sposobem1* — objaśnia ł  rol­

nik — bo odkąd  piekarz kupuje odemnie  masło,  ja kupuję 
od niego chleb, zawsze w bochenkach ważących trzy funty.

! Gdy m am  mu  dostarczyć masła,  kładę na jedną  s tronę  
! wagi chleb kupiony  u  niego, na drugą odpowiednią ilość 

! masta.  Jeżeli za tem kawałki  mas ła  ważą mniej,  aniżeli 
trzy funty,  to nie ja j es tem winien, lecz piekarz"!

Wobec tego sąd uwolnił  rolnika zupełnie, koszta 
| zaś procesu nałożył n a  piekarza,  zastrzegając sobie 
j nadto prawo ścigania go o oszustwo.

Za ten dział redakeya nie bierze odpowiedzialności.

SPÓŁKR HRMDLOWR W ZRKOPRMEM
m
■ Stow . zarejestr. z ogr. poręką.
■ TELEFON Nr. 3. TELEFON Nr. 3.

SKLEP CENTRALNY W DOMIJ BAZAR P O L S K I U L .  KRUPÓWKI  

TRZY FILIE: ULICA K O Ś C I E L I S K A ,  C h R A M C Ó W K I  i K R U P Ó W K I

S ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. F A B R Y K A  W O D Y  S O D O WE J
POLECA

et

■
0
99»»
■»
■

to w a ry  ko lonia lne , c u k ry  i d e l ik a tesy  — s ta re  w ina  k u ra c y jn e ,  wódki i koniak i — konserw y 
ł wszelk ie  a r ty k u ły  spożyw cze n a  w ycieczki — g a la n te ry e ,  rzeźby, m y d ła  i perfum y . N ajw iększy  
sk ład  p rzyborów  i u b r a ń  do tu ry s ty k i ,  ceny  p o d łu g  k a ta lo g ó w  w iedeńsk ich . K osze i p rz y b o ry 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

■

! = = = = =  H U K T O W N E  S K Ł A D Y  WI N .

G Ł Ó W N A  R E P R E Z E N T A C Y A  B R O W A R U  W  O K O C IM IE  I T E N C Z Y N K U .

; SKŁADNICA I SKLEP KÓŁKA ROLNICZEGO W NOWYM TARGU
| (STOW ARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ)
J  1 filia  na ul. L u d źm ie rsk ie j  W  R Y N K U  O B O K  R A D Y  P O W I A T O W E J  2  filia  na ul. W asm u n d zk ie j
! jest gfiównem źródłem zakupna towarów spożywczych dia miasta 13—jó

i okolicy, reguluje ceny i zapobiega lichwie towarowej.
N A  S K Ł A D Z I E :  K O S Y  Z M A H K Ą  „ B  R  Z  Y  T  W  A “ I N A F T A  S A L O N O W A .

! =  D L A  P. T. S K L E P Ó W  I H U R T O W N I K Ó W  S P E C Y A L N E  C E N Y .  —

Drukarnia I. Berka w Nowym Targu.


